
Cena 4= grosze. Lublin, W torek i Września 1908 r. R ok  Ш .

Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z  przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50

Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Jedno- 
szpaltowy petitem lub le­
go miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 
Skrzynka pocztowa № 62.
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ШШ  I  LIS
POSZUKUJE

R E S T A U R A T O R A
na cz a s  17,  18,  19 i 20  Wrze śn i a  r. b. Do u r z ą ­
dzen ia  Restaurac ja  i Mleczarnia razem lub o s o b ­
no. Kioski  na pisma i p o c z t ó w k i . —  P r o j e k t o w a ­
ne wielkie  zab awy  na placu w y s t a w o w y m .  W i a ­
domość  u Dyrektora Oddziału Hand lowe go  przy 

Lub. T o  w. Roln.  w  godz inach  za jęć  biurowych.
5 7 0 — 1— 1

Dantejska gwiazda.
Z p rzy jem nośc ią  czy ta liśm y  niedaw no 

d rukow any  w „ K u r je rz e “ artykuł „Loterja  
czy W a lk a “ .

Dzielnie to  było nap isane . Bilo życie. 
A utor  bow iem  zanurza ł,  n a  pewno, pióro 
i w w artk im  potoku w łasnych  przekonań , 
p rzeżyć .

—  Nie, nie ża d n ą  lo ter ja  jest  życie, ale 
wałka. A skoro to  ta k — naprzód! naprzód! 
b rzm iała  tam  pobudka .

—  Z jasnym  czołem, z oczym a t ry s k a ­
jącym i silą, w ierząc tylko sobie i licząc 
tylko na siebie a zw ycięs tw o  niechybne.

—  „N aprzód  póki tchu  w piersiach 
s ta n ie “ .

—  1 nie rozp raszać  sil m ate rja lnych , d u ­
chow nych  lecz „skupić  się w wysiłkach 
swoich w jednym  jak im ś c e lu “ .

Jeszcze tonem  wyżej, a już  pod a d r e ­
sem  spólnoty ludzkiej u s łyszym y sław ny 
M ickiewiczowski hejnał:

„Z estrze lm y  w jedno ognisko d u ch y !“
—  Tylko się na  to zdobądźm y, a, gło­

sił w ie s z c z - - ru s z y m  z posad  bryłę św iatła .
—  P ó jd źm y  tylko w jednym  kierunku, 

a zagarnąć  będzie  n am  ła tw o  cząs tkę  sk a r ­
bów tej bryły  —  m ają tek ,  s ław ę, po lepsze­
nie ustro ju  społecznego...  T a m to  było ide- 
ologją ro m a n ty k a  - poety . T o  zapow iada  
dzisiejszy publicysta-prozaik .

1 pożytecznie i miło c z y ta ć  takie rzeczy, 
bo i sobie stuknie w piersi i wnet s ta ją  
przed  wzrokiem  przodow nicy , wodzowie.

A choć podobno  dzisiejszy świat, świat, 
jak go trafnie nazyw a  R enan  „ pasażerów  
II k la sy “ uczuw a wstręt do wszelkiej Wiel­
kości, bo „W ielkość— mówi W yspiański —  
gn iec ie“ , lecz koniec końców  i pośród  nas  
są  przecież  jeszcze  tacy , dla k tó rych  m a ­
rzenie o p ięknym  śnie rozkoszą, którzy r a -  
dziby choć czołem u d e rz y ć  o podstaw y 
n iebotycznych  granitów; a gdy przyjdzie 
pić gorycz, to, jak* pragnie  L. Krzywicki, 
»niech ją  z m o rz a  p i ją “ .

A historja  i życie faktycznie s tw ierdzają , 
że m ożna  „sięgnąć tam , gdzie wzrok nie 
sięga* i da je  się łam ać  —  „czego rozum

złam ać  nie m oże" i —  że je s t  w człowieku 
„orla sk rzydeł p o tęg a “ .

To też  człowiek, jak już zauw ażył S o -  
fokles, „nad w yraz wielkich ceiów d o s ię g a “ .

Dosięga, jeśli idzie w życiu... z „ D a n te j ­
ską  g w ia z d ą “ na czele. Jeśli!?

A czyż nie?
W szakże  z tak ą  swoją, Dante  obszedł 

kręgi sam ego  piekła i przeniknął, co dz iw ­
niej, n iebiańskie  sfery. P r a w d a — w „K o- 
m e d j i“ , ale ta dla swej głębi i piękności 
słusznie nosi m iano „B osk ie j“ .

Z D ante jską  gw iazdą  w oczach, wyszedł 
w szeroki świat 20-le tn i  syn genueńskiego  
tkac  a —  „K rysztof K olum b". T o  też po 
20  la tach  „dał K astylji i Leonowi św iat 
n o w y “— N uovo m undo, jak  głosi napis na 
pom niku w kościele K artuzów  Sewilskich. 
Dał on ten  świat—-odkrył ten  św ia t  i nie- 
tylko tam ty m , lecz ca łem u światu, bo i 
w tedy , gdy „ściany sta tków  przypom inały  
s i t a “ — on płynął naprzód, naprzód . A i 
rzucony burzą  pośród  oceanu  na skały R a -  
bidy, ba! dos taw szy  się tam  w łańcuchy, 
on— K o lu m b — genjusz p rak tyczny  „jeszcze 
pożądał, chciał, wierzył".

Z D a n te jsk ą  —  ale w um yśle  b a ­
dał w krakowskiej A kadem ji a po tym  w 
Bolonji, Rzym ie , P ad w ie ,  F e r ra rz e  naukę 
Mikołaj Kopernik. T o  też gdy on, jak 
pisze o nim angielki geograf, powrócił do 
rodzinnej Polski -  to  za trzym ał słońce a 
pchnął ziemię.

T a  to gw iazda —  pochodnia  pozwoliła 
wielkiemu L ap lace ’owi dojrzeć i oznaczyć 
niepraw idłow ości w biegu p lanet. A w 
p rzep as tn y ch  głębinach czasu  i przestrzeni 
w yczuć jak to z pyłu  i mgławic zaw iązu­
ją  się i tw orzą późniejsze lądy i m orza  —  
bryły w szechśw ia ta .  Dojrzał to Laplace w 
prom ieniach  sw ojego gen jusza  - gwiazdy 
—  wzrokiem  ducha:

„Bo dusza  jak  łucznik na swej cięciwie 
Ma oczy ducha, co dalej lecą,
Niż gwiazd w szechśw ia ta  prom ienie  świecą. 
Z resz tą ,  od kolebki idąc z D an te jską  

gwiazdą w piersiach, daje się w te cz ło ­
wiecze pojedyńcze  piersi wtłoczyć c ie rp ie ­
nia i m ękę całej swojej nieszczęśliwej Oj­
czyzny . T ego  znów dowiódł On, który w 
największej chwili swego życia odsłonił 
przed taż O jczyzną  sw oją  rzeczyw iście  „na­
gą duszę" :

T e ra z  d u szą  jam  w m oją  O jczyznę
wcielony

Ciałem  połknąłem  jej duszę:
Ja i O jczyzna, to  jedno;
N azyw am  się Miljon: bo za miljony 
K ocham  i c ie rp ię  ka tusze.
Ależ! Z  n ią— D ante jską  u czoła, m ożna, 

jak  św iadczy  księga  M ojżesza, w yprow a­
dzić swój lud... z niewoli. Czegóż więcej?! 

♦ *
*

T ak . Ale za  to, także  z n ią— błyszczą-

1 cą w stali swego m iecza, m ożna, jak  d o ­
wiódł R zym , świat rzucić sobie pod nogi 
— ujarzm ić  ludy całego świata.

I m ożna, jak  pokazała  h istorja  N ap o leo ­
na, w ierząc w sw oją gwiazdę, a  m ając  
u boku gen ju sza  energji i egoizmu, po n ie ­
bos iężnych  stopniach  z t ru p ó w  dojść  do 
cesarsk iego  t ro n u .  A jak- F ry d ry k  II, z 
nią daje się, bez w ystrzału , ch y trz e  a d r a ­
pieżnie z ra b o w ać  i w pruskiej gardzieli 
połknąć 660  kw. mil „pięknej polskiej 
z ie m i“ .

, Z aś  po codziennej śc ieżce  życia s tą p a ­
jąc, ale także  ze sw o ją  D an te jską  gw iazdą 
w garści, obc ie ra jąc  się często  nie s a m y m  

i łokciem, ale bokam i o więzienie, da je  się 
! do sw ych ogn io trw ałych  kas zgarnąć  mil- 
1 jony, m iljardy złota.

W p a trzo n y  w sw oją  gwiazdę...szedł do T a r -  
! gowicy h e tm a n  Braneck i,  bo wierzył w sw o­

ją gwiazdę. I ta „po trupie Ojczyzny* 
i doprow adziła  go do najw iększego u k ra iń ­

skiego s ta ros tw a.
Ale i m ałoruskiego ch łopa— Mykołę T e -

, reszczenkę  całe życie nie ods tępow ała
: D an te jsk a  gwiazda —  chciw ość, bo m ając
j sto tysięcy dziesięcin ziemi i 5 cukrowni.
I godząc nowego oficjalistę jeszcze zaw sze

uprzedzał: „U  mnie się na  dobę p racu je :
dzień, noc i jeszcze  t ro c h ę “.

*
*

T ak . Ale też i zapadłe  piersi leka rza  
Em ila  Litre , m usia ły  wprost gorzeć D a n ­
te jską  gwiazdą, gdy schorow any, po łam any  
reum atyzm em , nie dźwigając się w c iągu 
ostatnich 10 la t  życia, na  łożu boleści wy­
kańczał i wykończył owoc 30-le tn ie j p ra ­
cy: sław ny słownik ojczystej m ow y —  f ra n ­
cuski.

Musiał mieć takąż  gw iazdę— żądzę wiel­
kiego celu ży c ia — jedynego i genjalny P a ­
s teu r ,  bo niespożyte  swoje wielkie n a u k o ­
we prace drugiej połowy życ ia  i n ies ły ­
chanej w ażności dośw iadczen ia , op racow ał,  
przeprowadził, m ając  sp a ra l iżo w an ą  po ło­
wę ciała.

Ach, bez Niej — D an te jsk ie j  w u sp o tecz -  
! n ionym  swoim  sum ien iu  S ie roszew sk i  W a c ­

ław nie trafiłby „ N a  dno  n ę d z y “ . I nie 
m iałby siły dokonać  tam  n a  sybirskiej z ie­
mi i to pośród  Jaku tów  wielkiej 12-letniej 
p racy  naukow ej, za k tórą  n a w e t  śm ierte l­
ny wróg (A k a d e m ja  P e te r s b u rs k a )  o b d a ­
rzył go w aw rzy n em , a  co bardziej da ro ­
wał Mu w olność .

N ap ew n o  z D an te jsk ą ,  ale w se rcu  
gw iazdą  w ytrw ałości  w ofierze szła przez 
życie i ta  m łoda, piękna, wykwintnie w y­
chow ana , z p rzedn iego  dom u  panienką, 
m ieszk an k a  T u ły ,  k tóra chcąc  paru  siero­
tom  zastąp ić  m a tk ę  wyszła za m ąż  za  o j­
ca  tychże, prostego rzem ieślnika „z ap rz e ­
paszczonego  ła jdaka  i skończonego  p i ju s a " .
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Inaczej ten nie zgadzał się na opiekę tam­
tej. Więc wyszła za niego, a potem? po­
tem w dalekim obcym miejscu, „będąc 
nieszczęśliwą jak mało kto na świecie“ , w 
nędzy, maltretowana, bita całe dziesiątki 
lat, imając się najniższych posług, nie poz­
woliwszy zgasnąć swej gwiaździe, wpłynę­
ła do porcu życia swojego, „bo czworo 
tamtych dzieci wyprowadziła na ludzi w 
prawdziwie szlachetnym tego słowa zna­
czeniu".

Oto jacy, zresztą w tysiącach odmianach, 
szli, idą i dochodzą celu. Idą póki tchu 
w piersiach stanie".

Ale myśmy nazwali ich szczytami nie­
bosiężnych granitów, bo to wszystke gra­
nity umysłu, woli, uczucia, sumienia granity.

A teraz rozejrzyjmy się wśród ziarn pia­
sku, choćby tylko mazowieckiah pól.

(D. n.).

ro tk in , stw ierdził, że po wypadku obawiał się cho­
dzić sam, gdyż mówiono, że strażnicy go zabiją. 
Na pytanie przewodniczącego S irotkin  stw ierdził 
kategorycznie, że Jonin wpierw wystrzelił, a potym 
krzyknął „s tó j“ .

Po wysłuchaniu prokuratora i obrońców oskar­
żonego, adwokata przysięgłego Pawła Bułacela z 

legancki. A i w kabrjolecie elegancko, j  Petersburga, jednego z najgorliwszych działaczy
miejscowego Związku narodu rosyjskiego, Izba 
sądowa, o godzinie 5 ej nad ranem ogłosiła znany 
już naszym czytelnikom wyrok, mocą którego po­
licm ajster Jonin skazany został na 12 lat katorgi, 
strażnik Kostiuszko na lat 8, trzeci uwolniony.

Z5 ESolg j i.

G em bloux .
Okolica śliczna, a całość to jedna wzorowa fe r­

ma rolnicza z 5 czy 6 ma cukrowniam i. Bo Bel- 
gja, choć ma opinję pierwszorzędnego w Europie 
przemysłowego kraju, lecz okazuje się, że i jej 
rolnictwo stoi też wprost na szczytach.

Co za uprawa pól, inwentarze, zwłaszcza konie, 
budowle, a w ślad zatym, bo to przecież główne, 
posiewy, zbiory, buraki— dochody. Ale znów i w 
tym kierunku ludzie i władza wzięli się, żeby zro­
bić to, co tylko zrobić się na korzyść rozwoju ro l­
nictwa cziś da;e.

Nic dziwnego, że widząc tę wprost bajeczną 
pieczołowitość o stan rolniczy ze strony zarządów 
komunalnych, centralnych, przyszły m i tam na 
myśl pamiętne słowa Marcina Lutra, który, jakby 
proroczo pisał już w 1542 r.:

„B y łoby bardziej boskim podnosić ro ln ictw o —  
owo piękne i uczciwe źródło utrzym ania, a osła­
biać potęgę handlu“ .

*  *
*

Mam zaproszenie zwiedzić jedno takie okolicz­
ne piękne i uczciwe źródło utrzym ania—-okoliczną 
fermę.

Choć to 9 kilom etrów, udaję się piechotą. Cu­
downa szosa z dwoma rzędami olbrzym ich w ią­
zów z osobną dróżką dla pieszych, osobną dla we- 
locypedów, wprost, zwłaszcza jak dla mnie, lub ią ­
cego sport pieszy, każe maszerować. Zresztą w te­
dy lep ie j w łazi w oczy to i drugie. Czas? Ale 
co prawda tu nie mam co lepszego do roboty. Jest 
n iedzie la, spotykam jednak to tu, to tam pracują­
cych w polu, zwłaszcza widzę, jak usilnie bronują 
i wałują świeże role. Korzystam z wypoczynku 
olbrzym iej tró jk i perszeronów przy ciężkim  grani­
towym wale i trochę ogólnikowo, grzecznie się 
przyw itawszy, zapytuję robotnika:

—  Widzę, że coś bardzo się śpieszycie, bo n i­
by n iedzie la, ale robota idzie ładnie?

—  A cóż, trzeba, monsieur, na gwałt ochronić 
rolę przed wyschnięciem. Siew tuż. A jak w y ­
paruje, to potem złemu niczem już nie zaradzi. A 
że niedziela, no to przecież i sam Pan Bóg od­
począł dopiero wtedy, gdy stwarzając ziem ię, ca­
łą  swoją pracę ukończył.

Gadaj tu z takim . •
Jestem blisko celu i spostrzegam jak  spalają 

w ielkie stosy plewy i suchych łęcin od karto fli. 
Trochę się dziwię, bo u nas to idzie na karm dla 
zwłaszcza nie wybrednej obory. A gdym później 
zapytał p. fermera „Czy nie szkoda tego palić?“ 
usłyszałem taką odpowiedź: „K row a, w idzi pan,
mleko daje pyskiem, więc któżby je j dawał na 
pożywienie łęciny, plewy, w których lite ra ln ie  nic 
niema pożytecznego w kierunku mleczności. Ż y ­
w ienie naszych krów oparte jest na ściśle nauko­
wo opracowanych zasadach i normach, a od tych 
nawet i niewolno nam, związkowym oborom, jak 
i moja, odstępować. Co innego popiół, ten że ma 
swoje przy uprawie roli znaczenie, niech się nie 
marnuje. Ale, powtarzam, któżby żyw ił krowę n ie­
racjonalnie.

Co gdym posłyszał, o mało co, nie pochwaliłem 
się przed panem fermerem, jak to u nas szlachcic 
z Podlasia, podał w swoim czasie, p ro jekt zielo­
nych okularów dla krów.—  Cóż, pisał, przy zasto­
sowaniu mego wynalazku można będzie przez z i­
mę, zwłaszcza w majątkach położonych w sąsiedz­

twie tartaków, przeżywić oborę trocinam i.
Jestem u celu, na gruntach fermy.
Zabudowania fermy tworzą szerokie zamknięte 

koło. Wszystko masyw murowane, powiem nawet 
potężnie. Podchodzę do bramy, z której jak  raz 
wyjeżdża kabrjoletem , domyślam się, że fermerka 
z dwiema panienkami. Powozi sama pani. Za­
prząg
jasno. Oczywiście do kościoła— książki do nabo­
żeństwa w ręku. C i, widzę pokończyli robotę, 
więc mogą sobie pozwolić, jak m ówił tamten rata j, 
na odpoczynek.

Całe podwórze wyłożone grubą kostką. „Przede- 
wszystkim rzuca się w oczy pośrodku duża od- i  
kry ta  gnojarnia ze ściekiem na płynną część j 
nawozu.

Budynki tworzą jedną prawie całość. U trzym a- i 
ne dobrze, białe, ale szyku, lustru a choćby uroz- | 
maicenia żadnego. Wszystko ty lko  w jeden głos | 
mówi: praca, ale doskonale zorganizowana.

W indy do górnych składów, przenośne szyny do 
wagoników, rury wodociągowe do obór i t. d.

Mieszkanie p. fermera w jednym rzędzie, ra ­
czej murze z całością. Niczym też prawie się nie 
wyróżnia nazewnątrz; cały znak b. czyste, większe 
szyby, firank i.

W domu to samo. Dogodność, ale nic ponadto. 
Znać że centrum życia nie pod „strzechą” a na­
zewnątrz.

W net z uprzejmym gospodarzem, jesteśmy to 
tu, to tam.

Pom ijam , jako dla czytelników „K u rje ra ", mniej 
interesujące specjalne rolnicze dane, a zatrzymam 
się, jak to i zapowiedziałem, na ogólniej ku ltura l­
nych spostrzeżeniach. D. л.

P o l i c ma  s t e r  r a i
D. 28 z. m. o godz. 5-ej nad ranem warszawska 

Izba sądowa wydała wyrok w sprawie b. polic 
majstra Pabjanic, Aleksadra Jonina, oraz dwuch 
strażników ziemskich, Kostiuszki i  Kuca, oskarżo­
nego o zamordowanie więzionego robotnika!

Dnia 9 listopada 1907 roku policmajster Jonin 
złożył urzędowy raport w sprawie zabicia n ie ja­
kiego Narcyza Gryzła, podejrzanego o napad na ' 
sklep monopolowy. Gryzel jakoby usiłował uciec i 
wtedy przez Jonina i strażników mu towarzyszą­
cych został zastrzelony.

W dwa dni potym jednak do sędziego śledcze- | 
go zgłosił się ojciec zabitego Gryzła, Antoni G ry- ! 
zel, objaśniając, że syn jego zabity został nie 
podczas ucieczki, że policm ajster jeszcze na kilka  
dni przed zabójstwem m ówił do Antoniego Gryzła: j 

„T w ó j syn chciał mnie zabić, lecz teraz ja  go

Komunikat komitetu jubileuszu 
Al. Świętochowskiego.

Szanownemu zarządowi Kasy L iterackie j składa­
my najuprzejmiejsze podziękowanie za udzieloną 
nam gościnność w je j lokalu i jednocześnie zaw ia­
dam iamy wszystkich, którzy interesują się sprawa 
obchodu jubileuszu Swiętochowsiego, że ad dnia 
1 września przenosimy czynności nasze do lokalu 
własnego przy ul. Zgoda № 6 m. 9.

B iuro sekretarjatu, otwarte od g. 10— 1 w poł. 
i od 4— 6 po połud. w dni powszednie, udziela in ­
form acji ustnych i listownych; przyjm uje zapisy: 
a) na uczestnictwo w zjeździe po 1 rb. 50 kop. 
od osoby; b) na bilety wejścia na posiedzenia 
sekcyjne po 25 kop.; c) bilety na jubileuszowe 

j przedstawienie teatralne podczas zjazdu po cenach 
! zwykłych do teatru Małego i po cenach opero- 
j  wych, zniżonych do teatru W ielkiego, 
i Osoby, mieszkające na prow incji mogą dawać 
1 zlecenia sekretarjatow i listownie, a po przybyciu 
i do Warszawy bilety zamówione wykupić.

Bliższe szczegóły, dotyczące tematu, układu, po- 
i ry i miejsca obrad zjazdu, oraz nnzwiska referen­

tów podamy do wiadomości publicznej w końcu 
września. Tymczasem komunikujemy program w 
głównych jego zarysach:

W  sobotę, 10 października, wieczorem, zebra­
nie powitalne dla uczestników zjazdu.

W niedzielę, 11 października, od godz. 2— 6 
j  po poł. posiedzenie sekcji lite rackie j. Wieczorem 

przedstawienie „O jca Makarego" w teatrze Małym.
W  poniedziałek, 12 października, od gedz. 2— 6 

po poł. posiedzenie sekcji społecznej. Wieczorem 
przedstawienie „Aspazyj* w teatrze W ie lkim .

We wtorek, 13 października, wieczorem zebra­
nie organizacyjne „Tow arzystw a im ienia Św ięto­
chowskiego dla krzew ienia wiedzy i p rak tyk i ro l­
niczej wśród ludu*. Dyskusja nad projektem szko­
ły  rolniczej niższej im. Świętochowskiego i nad 
sprawą najpilniejszych potrzeb oświaty ludu.

Czas trwania każdego referatu nie dłużej nad
pierwej sprzątnę". 20 min. Szan. referatów prosimy o możliwie ry-

Wobec tego zw łoki zabitego Gryzła wyjęto z chłe nadsyłanie nam sKrótów swych odczytów i 
z iem ił i dokonano sekcji. Ekshumacja zwłok w yka- przemówień.
zała, że nad Gryzłem wykonano wprost samosąd, j 

co też s tw ierdz ili św iadkowie, którzy zeznawali, 
że strzelano do Gryzła bez żadnego powodu, na­
wet do leżącego.

Podsądni do w iny się nie przyznawali. Jonin 
mówi niewiele. Gryzel probował uciekać. Spełnił 
więc swój obowiązek służbowy, przyczem powoły­
w a ł się na wyraźny rozkaz generała Kaznakowa, 
wojennego generał-gubernatora gub. p iotrkowskiej, 
k tó ry nakazał zabijać ludzi podejrzewanych, w 
razie usiłowania ucieczki.

Strażnik Kostiuszko oświadczył, że strzela ł z ro­
zkazu policmajstra wtedy, gdy Gryzel począł u- 
ciekać; służył on w gubernjach nadbałtyckich z 
Joninem, który tam należał do słynnych wypraw 
karnych.

Świadek Mieczkow, naczelnik straży ziemskiej, 
uczestnik nacnej wyprawy po mieście w celach 
rew izyjnych, stw ierdza, że wyprawa rozdzie liła się 
na kilka  grup: on rew idow ał wraz z Joninem. Po 
zrew idowaniu trzech domów, Jonin zaproponował 
sprowadzenie Gryzła, jako mogącego udzielić pe­
wnych inform acji; powrócono więc po niego do

Członkowie kom itetu organizacyjnego: Edmund
Bogdanowicz, Anna Tomaszewicz-Dobrska, Edward 
Geisler, Józef Kotarb iński, Ignacy Matuszewski, 
Izydor Mayzner, Czesław Mejro, Antoni P ilecki, 
Em il Sokal.

Ze stosunków łódzkich.

O pokładzie całego ustroju wewnętrznego i ze­
wnętrznego łódzkiego centrum przemysłowego —  
pisze „Głos W arsz." decyduje kilkunastu speku­
lantów. Prawdziwych przemysłowców w Łodzi 
niema, są tylko ludzie, którzy zależnie od stosun­
ków zewnętrznych i wybuchów anarchistycznych 
robią z tchórzostwa pewne ustępstwa, a gdy się 
nadaje po temu sposobność, znowu je odbierają^ 

D la skuteczniejszej obrony swoich rzekomo za- 
grażonych interesów zaczęli fabrykanci łódzcy za­
kładać zw iązki fabrykantów, które pc zorganizo­
waniu się, przekształciły się w trusty. 1 chociaż
niby to przez prawo trusty są niedozwolone —  w 

kance la rji, rozkuto i wyprowadzono na miasto; po I Łodzi istn ie ją one 1 dobrze się rozw ija ją. Za-
drodze Jonin m ów ił po Gryzła po polsku —  „No, 
uciekaj, czemu nie uciekasz?".

Gdyśmy przybyli na kraniec miasta i m inęli o- 
s ta tn l dom— m ów ił świadek— powróciłem do domu 
Skrzyńskiego. Po kilku  chwilach rozległy się strza­
ły , przybiegłem, a Jonin do mnie:

„Ła jdak, chcia ł uciekać, więc go zastrzeliłem *. 
W  kancelarji sędziego śledczego Czausowa Jonin 

prosił go na osobności: „N ie  gub mnie pan, n ik t 
wiedzieć nie będzie, strażnicy to oddani mnie lu­
dzie i gotowi za mną w ogień skoczyć*.

Najważniejszy świadek w sprawie, żołnierz S i-

m iast nazwy „tru s ty *  noszą piękne miano: „T ow a­
rzystwo popierania handlu i przem ysłu"; w tym 
towarzystw ie albo pod egidą tegoż powstało wiele 
sekcji, stosownie do zawodu i ka tegorji fabrykan­
tów. Główną zasadą tych „s e k c ji" , czyli w łaśc i­
wie, trustów, jest zwalczanie wszelkich żądań ro­
botniczych i prowadzenie t. zw. „czarnych ksią­
żek". Każdy fabrykant, chcący do trustu należeć, 
musi jako wpisowe złożyć za każdego u siebie 
zatrudnionego robotnika rb. 25 w gotówce lub 
wekslach i zobowiązać się nie przyjmować robo­
tn ików  do pracy z fabryk należących do tegoż tru-
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stu. Są to więc trusty w całym tego słowa zna­
czeniu, naśladujące swą bezwzględnością trusty 
niemieckie, gdyż są one żywcem z Niemiec do 
nas przeniesione. Ich to taktyce zawdzięczyć nale­
ży, że Łódź otrzym ała rozmaite reformy policyjne, 
na które przecież fabrykanci płacą 700,000 rb. 
rocznie.

Poza trustem bawełnianym istn ie ją inne (jest 
ich razem 7), które wzorują się na truście na js il­
niejszym i obniżają stale płace robotnikom do te ­
go stopnia, że w niektórych fabrykach robotnicy 
mniej zarabiają aniżeli przed strejkam i. W  Łodzi 
panuje jeszcze względny spokój, ale o prawdziwym 
uspokojeniu się umysłów nawet marzyć nie można. 
Jest to raczej sztuczny spokój i przygnębienie, 
który przy lada okazji może silniejszym płom ie­
niem wybuchnąć, ażeby pomścić bezwzględne tra ­
ktowanie robotnika. Wtenczas nie pomogą tłoma- 
czenia fabrykantów, jak dzisiaj nie pomagają tło - 
maczenia się robotników. Fabrykanci bowiem przed 
zaprowadzeniem obniżki wydalają energiczniejszych 
robotników, ażeby nie mieć opornych. Tak robi 
każdy, więc ostatecznie tworzy się armia bez 
pracy, która szuka sobie ujścia w grabieżach i 
Innych rzeczach, a przecież na to wszystko patrzą 
robotnicy.

Z prasy rosyjskiej.

Z a rzą d zen ia  p. S e h w a rtza .
„Russkija  W iedom osti* obaw ia ją  się, że ostatnie 

zarządzenia p. Sehwartza mogą wywołać nowe 
rozruchy w uniwersytetach.

„W krótce  rozpocznie się na nowo działalność 
wyższych zakładów naukowych i, przyznać trzeba, 
przy niezbyt pomyślnych auspicjach. C i, którym 
drogie są interesy szkoły wyższej w Rosji, kto 
tak, czy owak jest z nią związany, patrzą w naj­
bliższą przyszłość z trwogą, którą muszą wywołać 
„zarządzenia* m inisterjum  oświaty.

Cały szereg niczym niewywołanych, zgoła nie­
potrzebnych, ale drażniących i szkodliwych dla o- 
św iaty środków— taki jest ogólny charakter tego, 
co zrobił dotychczas p. Schwartz dla uniwersyte­
tów i innych wyższych zakładów naukowych.

Kiedy p. Schwartz był m ianowany m inistrem, w 
uniwersytetach panował spokój, i zajęcia naukowe 
toczyły się zupełnie prawidłowo. Spokój ten trw ał 
w ciągu całego półrocza, i można było się spo­
dziewać, że w uniwersytetach powróci wreszcie 
oddawna upragniony ład. Pożądanym było także, 
aby spokój ten był następstwem nie obawy stu­
dentów przed represjam i, lecz wzmocnionego u 
nich poczucia kulturalnej wartości szkoły wyższej.

€ct\a polit
Trójprzym ierze w Marjenbadzie.

Nowe tró jprzym ierze— Anglja, Francja i Rosja—  
odbywało w Marjenbadzie tym i dniami pierwszą 
publiczną manifestację swego istn ienia. We środę 
dnia 26 sierpnia około godziny 12 i pół w połu­
dnie, automobil rosyjskiego m inistra spraw zagra­
nicznych p. Izwolsklego przybył przed hotel Stern 
skąd w towarzystw ie ambasadora angielskiego przy 
dworze berlińskim  Goshena udał się do hotelu W e­
imar, miejsca zamieszkania króla Edwarda. W 
kilka  m inut potem prezes m inistrów  francuskich 
Giemenceau, przybył z hofelu Westend, gdzie prze­
bywał u przyjacie la swego senatora belgijskiego 
Lambiotte.

Deszcz ulewny przepłoszył publiczność groma­
dzącą się przed hotelem W eimar. W  przedsionku 
hotelu W eimar, ozdobionym kw iatam i czekali ty t­
ko na p. Clemenceau dziennikarze francuscy, z 
któ rym i prezes m inistrów  rozm awiał przez czas 
jakiś bardzo uprzejm ie. W śniadaniu wydanym 
przez króla, oprócz obu m in istrów  brali udział am­
basador Goshen, sekretarz ambasady Bruce, dy­
plomata hiszpański margr. de Soyeral r dwaj k ró ­
lewscy adjutanci. Po śniadaniu król zabrał z so­
bą na balkon pana Clemenceau 1 korzystając z 
wypogodzenia się rozmawiał z nim przez trzy kwa­
dranse w sposób bardzo ożywiony: widać było z 
daleka, jak  kró l w ciągu rozmowy kazał przynieść 
kapelusz panu Clemenceau i prosił go, aby nakrył 
głowę. Gdy pan Clemenceau powrócił do salonu, 
król Edward poprosił na balkon p. Izwolsklego i 
rozm awiał z nim przez dwadzieścia m inut. Roz­
mowa ta m iała przebieg zupełnie spokojny bardzo 
dyplom atyczny. Całe towarzystwo udało się n a ­
stępnie na popis angielskiej fechtm istrzyni panny

W alte r z fechmistrzem wiedeńskim. Król bardzo 
serdecznie pożegnał się z p. Clemenceau który 
widocznie już wtedy wym ów ił się od udziału w o- 
biedzi w dniu następnym. Do p. Izwolskiego na­
tomiast rzekł król głośno; „M y się jeszcze zoba­
czym y“ .

Według twierdzenia kół politycznych omawiano 
zarówno kwestję maroknńską jak i kwestję bałkań­
ską. Kró l Edward m ia ł się oświadczyć za posta- ! 
w ieniem żądania, aby wszystkie mocarstwa zrze­
k ły  się na czas najbliższy eksploatowania koncesji 
kolejowych, co niezmiernie dotknęłoby zarówno 
N iem cy jak i Austrję. Odnośnie do Maroka zasta­
nawiano się nad kwestją uznania Mulej -Hafida o- 
raz dalszego przeprowadzenia seform w sułtanacie, 
oraz nad problemem zwołania bądź to nowej kon­
ferencji mocarstw, a nawet kongresu, któryby roz­
patrzył kwestje całego wschodu. Kró l Edward po­
ruszyć m ia ł sprawę tworzenia europejskich kolonji 
dzierżawnych na afrykańskim  brzegu morza Ś ród­
ziemnego na wzór niem ieckiej ko lonji w Kiao- 
Czau.

Zwraca powszechną uwagę, że bezpośrednio 
przed konferencją z królem zarówno Clemenceau 
jak i Izwolskij odbywali dyplomatyczne narady. 
Izwolskij konferował w Marjenoadzie z przybyłym  
tam umyślnie ambasadorem rosyjskim  w Berlin ie 
hr. Benkendorfem, a Clemenceau zawezwał do sie­
bie do Karlsbadu ambasadora frąncuskiego w W ied­
niu Croziera. Obiad od którego się w ym ów ił Cle­
menceau wydany był w Karlsbadzie we czwartek 
u pani Laurence Towsend w hetelu Savoy. Na 
obiad była zaproszona także księżna Hatzfeld —  i 
to może był jeden z powodów, obok złego stanu 
zdrowia, dla którego Clemenceau wolał nie być na 
tej uroczystości obecny. Clemenceau we wtorek 
powraca już do Paryża.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

Prace Komitetu Wystawy Hygienicznej. Na
piątkowym  ogólnym zebraniu kom itetu uzupełniona 
skład zarządu, uszczuplony z powodu wyjazdu z 
Lublina p. Konstantego Zaremby. W ybrany został 
p. Juljan Vetter, Zarząd zaś z pomiędzy sie­
bie na opróżnione miejsce jednego z dwuch v i- 
ce-prezesów powołał przez balotowanie dotychcza­
sowego członka Zarządu p. Em iljana Domańskiego. 
Ze względu na wzrastającą ciągle liczbę w ystaw ­
ców uchwalono poświęcić pewną kwotę na wzbo­
gacenie niektórych budynków wystawowych pod 
względem architektonicznym , co łaskawie podjął 
się przeprowadzić p. Paprocki, budowniczy m iejski.

W yn ik łe  z powodu nieporozumienia chwilowe 
zatrzymanie robót wystawowych zostało usunięte 
dzięki uprzejmości pp. vice-gubernatora i inżyn ie ­
ra gubernjalnego. Również otrzymano pozwolenie 
na rozszerzenie głównego pawilonu ze względu 
na absolutny już dzisiaj brak miejsca we wznie­
sionej już części. Nareszcie i Lublin obudził się 
z uśpienia, czego dowodem licznie dzisiaj napły­
wające oferty firm  miejscowych. A więc robota 
idzie na placu na k ilka  frontów: powiększanie 
głównego pawilonu i budowa pawilonu odczytowo- 
teatralnego, wykończanie nadzwyczaj obszernego 
budynku restauracyjnego— cukierniczego, budowa 
pomysłowo obmyślanej bramy wejściowej, roboty 
wodociągowe, roboty koło zaprowadzenia oświetle­
nia systemów: Aurora, Reks i Welsbach, roboty
koło pawilonów prywatnych,— oto obraz chaosu, z 
jakiego tworzy się i powstaje wystawa.

Ze względu na licznie komunikowane piśmienne 
obawy co do zdobycia przez gości wystawowych od­
powiedniego locum w mieście kom itet u tw orzył ko­
m is ji mieszkaniową, której przewodnictwo łaska­
wie objął p. Józef P liszczyński (współw łaściciel f i r ­
my Teodorowicz i S-ka). W skład kom isji wcho­
dzą pozatym pp. Dr. Dobruckl, P iątkowski Jan i 
Zarębski Apolinary.

D r .  J . M .

Sprostowanie. W niedzielnym „Kurjerze* w 
„Luźnym  wrażeniu z wycieczki do Kazim ierza* 
zakradła się omyłka, m ianowicie: powinno być 
„zakonserwowane h a b ity “ a nie „kob ie ty *. Nastę­
pnie sprawozdawcą jest р. IV . В . a nie A. B.

Komitet Tow . Biblioteki Publicznej im. Hr. Ło- 
pacińskiego w Lublin ie  podaje do wiadomości, iż 
z dniem 1 Września t. j. od dzisiejszego w to r­
ku czytelnia b ib ljo tek i o twarta będzie dla użytku 
publicznego codziennie— z wyjątkiem  niedziel i 
dni świątecznych od godz. 10 rano do 2 po połu­
dniu I od 6 do 9 w ieczorem.

Powiększenie pensji oficjalistom pocztowo-te- 
legraficznym. Główny zarząd poczt i telegrafów 
z dniem 15-ym września r. b. powiększa pensje

niższym oficjalistom wydziału pocztowo-telegrafi- 
cznego, w liczbie około 18,000 ludzi; na cel ten 
w roku bieżącym wyasygnowano 252,710 rb., t. j. 
1/2 część całej sumy, wyznaczonej rocznie dla po­
większenia pensji niższym oficjalistom  poczty i te­
legrafu.

M ianowicie: 1) pensje starszych pocztyljonów,
wynoszące obecnie 276,— 3 3 0 ,-4 0 0  i 440 rubli 
rocznie, powiększone zostana do sumy: 300,— 360, 
- 4 2 0 , - 4 8 0 ;

2) pensje pocztyljonów, wynoszące obecnie 144 
do 409 rb., powiększone zostały do sumy: 174 do 
420 rubli rocznie.

3) pensje pozostałych niższych oficjalistów, wy­
noszące obecnie 96 do 323 powiększone zostały 
do sumy: 120— 360 rub li rocznie.

Zm iany powyższe nie dotyczą stróżów telegrafu 
i robotników, na utrzym anie których wyznaczony 
jest kredyt specjalny.

Zmniejszona tez zostanie liczba niższych posad 
urzędniczych, wzamian zwiększona zostanie liczba 
posad wyższych. Na ten cel w r. b. przeznaczono 
również 1/ i  wyznaczonego rocznie funduszu w su­
mie 1,927,500 rubli.

Kradzieże. Dnia 29 z. m. wieczorem na targu 
za magistratem J. Sobczakowi skradziono 50 kop. 
Jednego złodzieja Hersza W isznię aresztowano.

Najście. Dnia 29 z. m. S. Angelczyk zamiesz­
kała przy ul. Czwartek zawiadomiła polic ję , że do 
mieszkania je j wdarł się po pijanemu murarz St. 
Marciniak i grożąc nożem, zażądał pieniędzy, ale 
wskutek alarmu uciekł, nie zrabowawszy nic.

Z kraju,

Odmowa. W  „Gazecie Ku jaw skie j* czytamy: 
„W  swoim czasie pisaliśmy, że adw. przys. i nau­
czyciel szkoły handlowej, p. W ardęski, zw rócił się 
z prośbą na Najwyższe Im ię, z powodu, że jemu, 
jako Polakowi, na skutek wiadomego okólnika ra­
dy m inistrów, wzbroniony został wykład języka ro­
syjskiego i h istorji w szkołach prywatnych. Dodać 
należy, że p. W ardęski posiada świadectwo war­
szawskiego okręgu naukowego, jako nauczyciel do­
mowy właśnie w tych przedmiotach. W tych 
dniach nadeszła z Petersburga na wymienioną 
prośbę odmowna odpow iedź*.

Na postronku, w  tych dniach do urzędu gmin­
nego w Łazach małżonkowie Majewscy z Cięgo- 
w ic przyprowadzili uwiązanego na postronku za 
szyję syna swego 19-letniego, prosząc ażeby ge 
gmina odstawiła do sądu. Syn ów oskarżony był 
o jakąś kradzież, rodzice z łożyli za niego kaucję 
w sumie rb. 100. K iedy przyszło do sprawy syn 
Majewskich chciał zbiedz, lecz przezorni rodzice 
temu przeszkodzili, a niechcąc stracić kaucji wy­
łożonej, na postronku przyw iedli syna do gminy.

Ciemnota. Ze Stoczka w powiecie Łukowskim  
piszą do „U . Leb .“ , że w miasteczku tym wybu­
chła szkarlatyna, na którą zmarło już przeszło 20 
dzieci. M iejscowi działacze żydowscy urządzili ze­
branie, na którym  powzięli rezolucję, że małe 
dzieci um ierają dlatego, iż m łodzieńcy spacerują 
z dziewczętami (co jest niedozwolone u chasydów). 
Wysłano zatym na miasto bandę chłopców, którzy 
napadają każdego młodzieńca, który odważy się 
spacerować z kobietą.

Wezwanie profesorów politechniki. Na skutek 
zlecenia m inisterjum  przemysłu i handlu kancelarja 
politechniki warszawskiej wysłała do wszystkich 
profesorów politechniki wezwanie, ażeby staw ili się 
w kancelarji politechniki przed 14 września. Roz­
porządzenie to dotyczy i tych profesorów, któ rzy 
delegowani zostali do Nowoczerkaska.

W tych dniach ma przybyć do W arszawy za­
rządzający wydziałem naukowym m in isterjum  prze­
mysłu i handlu, p. Lagorjo, w celu narad w spra­
wie wznowienia wykładów w politechnice war­
szawskiej, oraz omówienia tych środków, które są 
niezbędne dla praw idłowej działalności tego zakła­
du. W nioski swoje narada ma przedstawić m in i­
strow i przemysłu i handlu, a ten ostatni wniesie 
je do rady m in istrów , gdzie ma nastąpić ostate­
czna decyzja co do dalszych losów politechnik i.

Strejk. W fabryce L. K indlera w Pabjanicach 
porzucili pracę robotnicy oddziału przędzalni wełny. 
Obecnie okazuje się, że robotnicy, opuszczając fa ­
brykę, uszkodzili maszynę. Trzech robotników, po­
dejrzanych o ten czyn, aresztowano.

Strzały  do stójkowego. Onegdaj rano w War­
szawie stó jkowy Akim  Ekonomluk, roznosił a wiza- 
cje sądowe. Nagle podszedł do niego jakiś m ło­
dzieniec, który oświadczył, że w bramie domu 
Ffe 98 zdarzył się wypadek, tak że jego obecność 
jest konieczną. Gdy Ekonomiuk znalazł się we



wskazanym mie j szu : aszło go dwu tam  oczekują- 
су eh młodych ludzi i obrewidc- wawszy go, dali doń 
k i lka  strzałó w. T ra f io  .y w piersi Ekonom iuk  padł 
na ziemię; n iezna jom i zaś wsiedli w dorożkę i 
zbiegli .

Ostatnie wiadomości.

Pensje w akcyzie. Da Dum y wnies iony zosta­
nie p ro jek t prawa o ograniczeniu l iczby i z m n ie j ­
szeniu pensji u rzędnikom akcyzy z tym  jednak 
w arunk iem , żeby zaoszczędzone w ten sposób 5 —  
6 m i l jonów  rocznie przeznaczone zostały na p o ­
większenie wynagrodzenia  nauczycielom.

Więzienia, w  Mińsku L i te w sk im  w w ięz ien iu  
tu te jszym , przeznaczonym dla 250 aresztantów, 
przebywa obecnie około 700. Z  tego powodu w y ­
buchła epidemia szkorbutu, na k tó rą  zapadło 45 
więźniów.

Katastrofa na morzu. Ajencji Reutera donoszą 
z Tokjc. że w pobliżu wyspy K iu-Siu zatonął pod­
czas tajfunu parowiec angielski „Dunorn". Z  53 
ludzi załogi uratowano podobno tylko dwuch.

Szpiegostwo. Pod Berlinem aresztowano kapita­
na artylerji z Metzu pod zarzutem sprzeniewierze­
nia i szpiegostwa.

Szkarlatync we Lwowie. Miejski urząd leka r­
ski stwierdza, że obecnie znajduje się w leczeniu 
217 osób chorych na szkarlatynę. W czoraj zano­
towano 18 nowych wypadków.

Cholera. W  Moskwie zachorował na cholerę 
stangret, który przybył z Kisłowodzka.

—  W  Rostowie nad Donem w d. 28-ym  b. m. 
zachorowało na cholerę 18, zmarło 9 osób; od po­
czątku epidemji zachorowało 408, zmarło 179.

—  W  Tyflisie na cholerę zachorowały 4 oso­
by, zmarły 2.

—  W  ciągu ostatniego tygodnia w gubernji Sym - 
birskiej wydarzyło się 9 p rz y p a d k ó w  cholery.

—  Zanotowano już drugi wypadek cholery w 
Kerczu.

Telegramy.
C h o le ra .

Kijów, 31 sierpnia. Stwierdzono drugi wypadek 
cholery.

R o zb ic ie  posąg-u c e s a rz o w e j.
Iscbl, 31 sierpnia. W ie lk ie  wrażenie sprawia 

fakt rozbicia posągu cesarzowej E lżbiety i skra- 
dzenia dokumentu erekcyjnego.

Posąg cesarzowej odsłonięty był dopiero wczo­
raj w obecności cesarza, który podpisał dokument 
erekcyjny. Dokument ten wmurowano w cokół 
pomnika.

W  nocy nieznani sprawcy rozbili kam ień, w któ ­
ry wmurowano pergamin i skradli dokument.

B eb e l o w o jn ie .
Londyn, 31 sierpnia. August Bebel zwrócił się 

do angielskich socjalistów z prośbą, aby nie przy­
syłali delegacji z protestem przeciwko wojnie an- 
gielsko-niemieckiej. List Bebla ogłasza czasopismo 
„Labour Leader*. Bebel tw ierdzi, że tego rodzaju 
manifestacja byłaby źle zrozumiana w Niemczech; 
powiedzianoby, że Anglicy boją się walki z N iem ­
cami, takiego pozoru stwarzać nie można. M an i­
festacja nie m iałaby żadnego celu, ponieważ so­
cjaliści niemieccy kilkakrotnie już powtarzali, że 
o wojnie nic słyszeć niechcą, a niebawem na zjeź­
dzić w Norymberdze wyrażą swój pogląd na m ię ­
dzynarodowe położenie.
P o la k  — g u b e rn a to re m  In d o -C h in .

Paryż, 31 sierpnia. Nowy gubernator Indo- 
Chin Kłobukowski opuścił MarsyIję udając się na 
nowe swoje urzędowe stanowisko, żegnany uroczy­
ście przez przedstawiciełi władzy.

S u łta n  z w a r jo w a ł .
Wiedeń, 31 sierpnia. Według doniesień z Kon­

stantynopola stan sułtana budzi wielkie obawy Od 
dłuższego już czasu Abdul-Hamid wcale nie sypia. 
Całe jego zachowanie się jest tak dziwne, że czy­
ni wrażenie chorego umysłowo.

Właściwym władcą Turcji jest syn zmarłego 
M ahm uda-Dennata-Baszy, książę Sabbach eddin, 
którego wpływ w komitecie młodotureckim z 
każdym dniem wzrasta. W  Yldiz-Kiosku sprawuje 
straż oddana młodoturkom piechota m arynarki.

A u s tr ja  p rz e c iw k o  T u rc ji.
Konstantynopol 31 sierpnia. Z  Monasteru do­

noszą, że Austr ja  wzmocniła  znacznie załogi swe 
na granicy tu reck ie j.  Świeże oddziały wojska p rzy ­
byw ają  bez przerwy.

W a c ła w  W o lib n e r.
Płock, 31 sierpnia. W  obecności w ładz doko­

nano sekcji na zw łokami, w ydoby tym i w sobotę z 
W is ły . Okazało sie, że sa to zw łok i W ac ław a  W o - 
libnera. Poznano je po w ym iarach  oraz po u b ra ­
niu i b ie liźn ie, gdyż zna jdowały  się już  w stanie roz­
kładu. S tw ierdzono protokularn ie tożsamość osoby. 

S kan d a l w  P radze .
Praga, 31 sierpnia. Sprawa oddania dostawy rur 

wodociągowych f i rm ie  francuskie j p rzyb iera roz­
m ia ry  w ie lk iego skandalu. Jeden z radców m ie j ­
skich i pewien przem ysłow iec zbiegli. S ko m p ro ­
m itow any jest nawet m in is te r handlu.

P k U H l N
ii u wyualazlfi, marki i modeli; 

= = = = =  wyjednywa specjalnie — =

In ż . D r. F R A E N K E L
przy czynnym współudziale Inż. Techn. D -ra

A . J . G O L D S O B L A  
W arszawa, Nowogrodzka 34, telefonu 18. 62.

Łódź, ul. Karola.
27776- 522- 6 - 6

Odpowiedzi od redakcji.

D row i W. Miklaszewskiemu. Stwierdzam y, że 
cyfrowe dane statystyki nauczyciela niemieckiego 
Jakóba Haberle, na które powoływał się nasz ar­
tykuł „N ie bijmy dzieci,“ oraz 2 strofki w ierszy­
ków śpiewek niemieckich szkółek, podała w swo­
im czasie „Myśl niepodległa* dając sprawozdanie z 
ruchu umysłowego niemieckiej szkoły. Dane te 
posłużyły jakby za motto do wsp. artykułu nasze­
go współpracownika.

15 września 1908 r. w lombardzie lubelskim przy 
ulicy Rybnej N; 67 /8  odbędzie się lic y ta c y jn a  
S p r z e d a ż  w swoim czasie niewykupionych 

i nieprolongowanych fantów. 572— 3— 1

0 0  S P R Z E D A N I A  T A N I O  

OGIER
, 3/4 krwi, 13 lat, rasy dońskiej, zdatny pod 
i wierzch i do przypłodu. Zgłosić się do 

Urzędu powiatowego w Biłgoraju.
565— 3— 3

i M c je  francuskiego
i Ł a tw a  i g runtowna nauka. D obry  akcent. K o m p le ­

ty. W yk ła d y  l i te ra tu ry  dla rozum ie jących język , j 
j A D R E S ; Szpitalna № 11. 1-е p ię tro  Z. E- F.
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SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA

( o j j o ł n a . )  ; 567— 2— 2

HELENY 00LĘDZIN0W 3KIEJ
u l i c a  N a m i e s t n i k o w s k a  JV° 1. 

Zapis dzieci codz. od g. 10— 4 pp. Lekcje 3 wrz.
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P od  le k a r s k ą  i  w e te r y n a r y jn ą  k o n tro lą  pozostająca

Parowa mleczarnia „IDROINV
nie mając swego własnegoo sklepu, urządziła obecnie składy swych produktów w następujących sklepach 

Krakowskie-Przedmieście sklepy W -nych: Sierocińskiej, Rakszewskiego, Ignacego Ignaszewskiego, 
Stanisława Ignaszewskiego, Szufla i Zw iązku Roboczego Warszawskiego; Królewska sklep Zegana, 
Bernardyńska— Krokowskiego, Zamojska— Franka, Namiestnikowska -W o liń sk ieg o , Niecała— W ójcika  
i Dymowskiego, D. Panny Marji— Hoppena.

Mleko z parowej mleczarni— pochodzi od bezwzględnie zdrowych kró v — jest filtrowane i zawiera 
3 V j procent tłuszczu— wskutek czego jest najtańszym mlekiem w Lublinie. Cena litru («w arty) 
z konwi 5 kop. w butelce heometrycznej 7 kop. D la osób cierpiących na żołądek firm a produkuje 
mleko pasteryzowane, litr 8 kop. D la dzieci i osób wątłych— mleko ze specjalnej obory rasy krajo ­
wej. Krowy przez dobór absolutnie wolne od gruźlicy. D la użytku bez gotowania litr 10 kop. Ś m ie­
tanka do kaw y— litr 30  kop. Śm ietanka krem owa— litr 60 kop.

Kto chce otrzymywać absolutnie zdrowe mleko, kto chcę mleko niezbierane o w ielkiej ilości tłu­
szczu— niech używa mleka „Zdrow ia* ze sklepów wyżej wymienionych, jak również z tych tylko skle- 
dów, na których będzie wywieszony szyld parowej mleczarni „Zdrow ia*. 552— 17— 5
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P aten t
алзіеізкі Krem

P fiN IE  і P R N N Y I
ŚA jeżeli pragniecie jaśnieć zawsze

PIĘKNOŚCIĄ,
MŁODOŚCIĄ,

ZDROWIEM,
koniecznie używajcie

K R Z I M I “ Metamorfoza
 ____ __________ RADYKALNIE i BEZ ŚLADU usuwa PIEGI, WĄGRY, PLA­

MY, ORAZ ZMARSZCZKI, czyniąc skórę twarzy ŚWIEŻĄ i MŁODZIEŃCZĄ. 
SPRZEDANO JUŻ PRZESZŁO IWILJON SŁOIKÓW.

P. „  С A Z І M I "  otrzymuje TYSIĄCE LISTÓW DZIĘKCZYNNYCH od przed­
stawicielek płci pięknej za niezmiernie doniosły swój wynalazek, który pozwolił 
im ZACHOWAĆ, a wielu damom nawet odzyskać urodę.

Wobec usiłowanych naśladownictw i falsyfikatów przy kupnie należy koniecz­
nie zwracać uwagę na, wyróżniające Krem „  С A Z I M I "  Metamorfoza, cechy :

1) na wewnętrznej stronie słoika znajduje się biały wypukły napis F,
Z) PATENT ANGIELSKI, 5) rysunek, przedstawiający głowę chłopca z napisem 
„WYSTAWA WSZECHROSYJSKA" 1896 г. I 4) na opakowaniu słoika znajduje się 
rysunek „ŹRÓDŁO PIĘKNOŚCI", zatwierdzony przez DeparŁ Przemysłu i Handlu 
pod Me 4683.

m 3Y<.u(TTf’S№!KT 
Krem „  К A Z I M

łgłeszenia przyjmują w Warszawie: Warszawskie Biuro ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.— Dom handlowy L. i E. Metz! & C°
Krakowskie-Przedmieście Ш 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buehweitza, Marszałkowska Mi 120.

kedakter i Wydawca tir. Stanisław Korczak. D ru k a rn ia  Ł s te ty iła a  R . Jatzewefcieg.


